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W yłu *kną w illę  od
n ie d o łę ż n e j  staru szk i.

Was 'ta wokandzie sądu apelacyjnego
znalazła e lorek sprawa o podstępne wyłu
dzenie w illi przy pomocy oszukańczego aktu no
tarialnego od staruszki Juljanny Adamowakiej.

Staruszka była właścicielką pięknej willi ,Nu- 
aieuka* w Międzylesiu. W charakterze lokatorów 
mieszkali tam małżeństwo Felicja i Konstanty 
Dysputo wie, którzy opowiadali Adamowskiej, że 
■ą właścicielami pensjonatu w Kazimierzu Dyspu- 
tow ie zaproponowali Adamowskiej, że zlikwidują 
swój pensjonat w Kazimierzu i wspólnie z nią za 
łożą pensjou&t w jej willi. Adamowska zgodziła 
się na tę propozycję, gdyż wzamian za użyczenie 
willi na pensjonat miała otrzymać od Dyspu'ów 
dożywocie. Dysputowie zsbręii Adamowaką do 
notarjuezii, gdzie miano spisać umowę. Akt został 
sporządzony

Wyzyskawszy jednak głuchotę i częściową 
ślepotę staruszki, Dysputowie podsunęli jej do 
podpisania ukt notarjalny, mocą którego zrzekła 
się ona praw do willi. — Wkrótce oszustwo 
wyszło na jaw i Dysputów pociągnięto do odpo
wiedzialności. Sąd okręgowy skazał Dyspnta na 
2 lata więzienia, a żonę jego na rok. Oskarżeni 
zaapelowali i sprawa obecnie znalazła się pod 
rozpoznaniem drogiej instancji.

Za m iljo n  z ło tych  w ina  k u p iła  
A m ery k a  w P o lsce .

Na tle zniesienia prohibicji w Stanach Zjedno
czonych zawarta zosteła między Polską a Stanami 
Zjeduoczcnemi wielka transakcja winna. Nowojorska 
firma Braoss zawarła transakcję z najstarszą w Polsce 
i ns świecle sławną winiarnią Fukiera w Warsza
wie, zakopując u niej całą t. zw. piwnicę Hetmańską, 
obejmująią (.koło 7.000 butelek najstarszych win 
polskich i węgierskich, wartości 1.100.000 zł.

Wina te mają być sprzedawane w Nowym Jorku 
po 75 dolarów za butelkę.

W alka z fu r ja tem  pod  B erlin em .
Na przedmieściu Berlina Zehlendorf wydarzył 

się denerwujący wypadek. Artysta-malarz Walde
mar Hennemaun, który nocował u swych krewnych 
dostał ataku szału. Chwyciwszy nóż kuchenny za
czął nim wyw.jać i zagrażać życiu domowników. 
W szyscy zamknęli się w jednym z pokojów pod
czas gdy farjat w międzyczasie zniszczył całe urzą 
dzenie mieszkania.

Nie widząc innego wyjścia, właściciel mieszka
nia spuścił s ie  po linie z drugiego piętra i zaalar- 
m*>wbł policję.

Przybyłym urzędnikom policji furjat stawił za
cięty opór raniąc jednego z uich. Wówczas przywo
łano straż pożarną, która poczęstowała go zimnym 
tuszem. Furjat wobec tego wyskoczył oknem 1 spadł 
na B/klaną werandę raniąc się dotkliwie szkłem. 
Mimo to wstał krwawiąc i pobiegł do pobliskiego 
lasn. Zarządzony pościg pozostał narazie bez skutku.

In ży n iero w ie  fra n cu scy  
za m ia st n ie m ie c k ic h .

Berlin. Prasa niemiecka donosi, że Sowiety 
zaangażowały ostatnio kilkudziesięciu inżynierów  
francuskich. Najpierw wyjadą tara specjaliści awjacji. 
Tik, sowiecki instytut awjotecbniczay zaangażował 
jut 42-ch inżynierów francuskich, którzy zastąpią 
zwolnionych inżynierów niemieckich. Nigdy jeszcze 
w Sowietach nie zwracano tyle uwagi, jak ooocnic, 
na rozwój przemysłu wojennego.
W alka z h it le r y z m e m  w K ła jp ed z ie .

K o w n o . Cała prasa kowieńska pods je szcze
góły wyników rewizji u wielu urzędników kraju 
kłajpedzkiego, obywateli niemieckich, którym, w e
dług ostatnich rozporządzeń gobercatora kłojpedz- 
kiegn, zokezano pobytu w krają kłajpedzkim. Re
wizje wykazały, że wielu urzędników należy do or 
ganizacji uarodowych socjalistów. Należą oni do 
organizacji, na której czele stoi oBoba, mianowana 
przez zarząd główny organizacji narodowych socja
listów w Niemcze h. Dyrektywy przysyłane były 
do Kłajpedy z Niemiec. Z druków, znalezionych 
w czasie rewizji, okazuje się, że hitlerowcy kłaj- 
pedzcy zamierzali w najbliższym czasie urządzić 
wielką demonstrację antylltcwską. Znaleziono całą 
korespondencję z centralą narodowych socjalistów  
w Niemczech, zawierającą szczegółowe wskazówki, 
jak należy demonstrację przeprowadzić. Przepro
wadzono również rewizje u nauczycieli szkół nie
mieckich w kraju kłajpedzkim. W kilku wypad
kach okazało eię, że nauczyciele ci zajmowali się 
szpiegostwem na rzecz Niemiec.
K o b iety  w s łu ż b ie  rz ą d , w S zw ecji.

W 1925 r. wydano w Szwecji prawo, otwiera
jące kobietom uarówni z mężczyznami dortęp do 
wszystkich urzędów słuby cywilnej. Działanie tego 
prawa zostało jednak zniweczone przez rozporzą
dzenie ministerialne, wykluczające kobiety z uczest
nictwa w kursach przygotowawczych specjalnych, 
co przeszkadza im osiągnąć przygotowanie; wyma
gana dla zajęcia wyższych topni służbowych. 
Rzecz prosta wywołało to masowe protesty. Obec
nie nowy minister komunikacji wydał rozporządze
nie, otwierające kobietom dostęp do wyższych sta
nowisk w służbie poczt i telegrafów. Dekret rzą 
dowy, który uzyskał jnż podpis króla, ustanawia I 
poza tem, że kobiety nie będą nadal wykluczane 1

z korzystania z kursów przygotowawczych, orga
nizowanych przez roi n?ter;a i ta  obecnie zdcluości 
i przygotowanie do służby, a uie płoć, decydować 
będą o przyjmowaniu kandydatów.

F o rty fik a c je  n ie m ie c k ie  
nad g r a n ic ą  francuską.

Wiedeń. „Sonn- und Montagszeitnug* donosi, 
że Niemcy czynią przygotowania wojenne nad gra
nicą francuską. Mianowicie w odległości około 
30 kim. od granicy budnją naprzeciwko fortów 
francuskich liczne rusztowania żel.-betonowe, nie
znane w dotychczasowej technice wojennej. Dttych- 
czns, jak poriaje dziennik, zbudowano 100 takich 
rusztowań Francuti twierdzą, że rusztowania te 
służyć mają do wypuszczania w określonym kierunku 
rakiet, wypełnionych substancją wybuchową, bądź 
też gazami trnjącemi. Rakiety takie mogą w ciąga 
kilka minut zniszczyć wiele tysięcy metrów kwa
dratowych powierzchni ziemi.
N ie  zapom niał o sw o ich  k o leg a c h .

W Budapeszcie zraarł wydawca i naczelny re
daktor wszystkich dzienników koncernu prasowego 
Az-E?t Andor Miklos. Onegdaj otworzono testament 
i stwierdzono, że testator który do swojego stano 
wi9ka doszedł od mało znaczącego pracownika ad
ministracji, nie zapomniał o s woich kolegach z binrek 
redakcyjnych. Obok dotacji dla żony i najbliższych 
krewnych, zapisał naczelnemu redaktorowi „Az 
Estn“ Salosińskiemu 80.000 pengó, współredaktorom 
A. E. M. Feldy’emn i A. Mesterowi po 20 i 15,000 
peugo wszyscy pracownicy zajęci od założenia pisma 
obdarowani zostali legatem eonajmniej w wysokości 
po 5 000 pengo. inni po 3,000 pengó, persona! ad
ministracyjny otrzymał legaty po 1,500 pengó, or
ganizacje dziennikarskie po 20,000 pengó i t. d.

P rzerw a n e  g o le n ie  w lw ie j  k la tc e .
Pięciu odważnych dziennikarzy frankfurckich 

zgodziło się wysłucheć wykładu o poskramianiu 
dzikich zwierząt w klatce, w której znajdowały się 
cztery lwy dorosłe.

Podczas cułego tego wykładu lwy zachowywały 
się zupełnie przyzwoicie i dziennikarze opuścili 
k łątkę bez najmniejszej nieprzyjemności ze strony I 
„królów zwierząt**.

Wobec tak szcŁ^śliwego wyniku wykładu, do

I1 frankfurckiego pogromcy zwierząt zgłosił się pewien 
fryzjer z Darmstadtu, wyrażając gotowość ogolenia 
w lwiej klatce jegomościu, któryby zgodził się na to.

1 znalazł się istotnie amator tego eksperymentu. 
Ale gdy zasiadł w klatce na krześle, fryzjer zaś 
zabrał się do mydlenia mu twarzy, jeden z lwów, 
widocznie zniecierpliwiony tekiem lekceważeniem  
jego monarszej godności, rzucił się na krzesło tak 
gwałtownie, że golony jegomość razem z krzesłem 
znalazł się w przeciwległym kącie klatki.

Dzięki wszakże natychmiastowej interwencji 
obecnego w klatce pogromcy, na tem się skoń
czyło to przerwane golenie, a policja frankfurcka 
zabroniła dalszych prób tego rodzaju.

A n glja  p osiad a  n a jw ięce j  
ab on en tów  radja .

Według danych statystycznych, tyczących się 
rozwoju radja, największą liczbę abonentów radja, 
bo 5,700.000, posiada Wielka Brytanja.

Na drągiem miejscu stoją Niemcy z 4,800,000 abo
nentów, Japonja liczy 1,570.000. a Francja 1,230,000.

Stwierdzono przytem, że liczba abonentów 
zwiększa się stale we wszystkich krajach świata. 
Tak np. w Japonji liczba ich zwiększyła się w ciągu 
ostatnich dziewięciu miesięcy o 250,000.

Brak le k a r zy  w A fryce .
Loudyn. „Daily Herald** zamieszcza artyknł 

w sprawie braku lekarzy w kolonjach afrykańskich. 
Tuk np. w podzwrotnikowej Afryce francuskiej, 
która liczy 3 i pół młljona tubylców i 5,000 Euro
pejczyków praktykuje zaledwie 70 lekarzy. Wskutek 
braku lekarzy epldemja śpiączki czyni zastraszające 
spustoszenia. W niektórych wioskach 90 proc, 
ludności umiera na tę chorobę.
A m eryk ań sk a  m iljo n erk a  
za ś lu b iła  w ło sk ieg o  b oksera.

Po przezwyciężeniu niezliczonych trudności, 
stawianych jej przez rodzinę, pewna znana Ame
rykanka wstąpiła w szokujący Amerykę, związek 
małżeński. Kobieta ta jest wdową po znanym ame
rykańskim multimilionerze Johnie Astorze, który 
w roku 1912 zginął tragicznie podczas zatonięcia 
„Titanica**. Laay Astor przez cztery lata nosiła 
żałobę po swoim mężu, poczem w r. 1916 zaślubiła 
Williama Dicka. Nie znalazła ona jednak szczęścia 
w Bwem drugiero małżeństwie i po paru latach 
rozwiodła się z Dickiem. Aby przyspieszyć uzy
skanie rozwodu, udała się do znanego z rekordo
wych ilości rozwodów miasta Reno, gdrie przypad
kowo poznała 26-letnlego boksera średniej wrgi, 
Włocha Fiermonte, który przebywał właśnie w Re
no również w sprawach rozwodowych.

Czterdziestoletnia Amerykanka zakochała się 
do nieprzytomności w młodym bokserze i posta
nowiła poślubić go. Lecz również nletylko rodzice 
pani Dick, ale i rodzina Astor, która uważała ją 
zawsze za „swoją*, wystąpiła z gwałtownym pro
testem przeciwko temu „mezaliansowi*. Sprawa 
ewentualnego małżeństwa wdowy po multimlljone- 
rze amerykańskim z włoskim bokserem stanowiła 
przez pewien czas przedmiot ożywionych rozmów 
towarzyskich w Nowym Jorku.

Pani Dick trwała uparcie w swoim zamiarze. 
Usiłowała nawet popełnić samobójstwo. Wreszcie 
zwyciężyła i przed paru dniami ślcb miljonerki 
amerykańskiej z włoskim bokserem odbył się 
w domu zdrowia, w którem eks-lady Astor od
bywa rekonwalescencję po swoim zamachu. Świa
dkami ceremonji ślubnej byli rodzice „panny mło
dej**. oraz jej dwaj synowie.

M ałżeń stw o w h y p n o zie .
Niezwykłą sprawę rozwodową wytoczył w No

wym Jorku niejaki Bert Crown, syn zamożnego 
przemysłowca swej małżonce Mabel po dwudulowem 
z nią pożyciu.

Twierdzi mianowicie, że wogóle swej żony, 
byłej tancerki kabaretowej, wcale nie zna i zgoła 
Die przypomina sobie, aby ją poślubił, wobec czego 
przypuszcza, że Mabe! kazała go zahypnotyzować, 
a gdy zuajdował się w stanie hypnozy zaprowadziła 
do urzędu cywilnego, gdzie załatwionofortnalaości 
ślubne.

Mabel zaś zapewnia że Bart był zupełnie przy
tomny, zawierając z nią związek małżeński, ale 
cierpi na zanik pamięci. Ciekawą tę sprawę sędzia 
przekazał do zbadania psycbjatrom.

N azw a P o lsk i w obcych  ję zy k a ch .
Polonia — po łacinie, włosku, hiszpańsku..

Pologne — po francusku, Poland — po angielsku, 
Polen — po uiemiecku, Polsza — po rosyjsku. Polsko 
— po czesku, Lechistan — po turecka, Lengyel 
Orszagh — po węgiersku, Polando — po japońska, 
Polankuo — po chińsku, Polija — po łotewsku, 
Lenkija — po litew sku.

M ężow ie o żonach.
Jedno z pism angielskich zwróciło się do 

szeregu wybitnych osobistości z pytaniem, jak 
rolę odegrały żony w ich życiu, prywatnem i pu- 
blcznem.

Ramsay MaeDonald oświadczył, że wszystki 
zawdzięcza swojej żonie, która nie żyje już on 
wielu lat. Gdyby nie jej podziwu godna energja. 
z jaką podtrzymywała go w pierwszym, najcięższym 
okresie jego kariery, do dziś nieznany nikomu 
żyłby skromnie w rodzinnej szkockiej wiosce.

Lord Snowden kaleka nieuleczalny, równie 
w gorących słowach wyrażał się o bezgranicznei. 
poświęceniu kobiety, wiernie towarzyszącej mu 
w jego pracach.

Lloyd George oświadczył że. gdy żenił s!ę, 
był początkującym adwokatem, który nie miał pi 
niędzy na sprawienie sobie togi adwokackiej i pi 
ruki, przedmiotów niezoędnych do wykonywania za- 
wodn. żona jego, córka zamożnego rolnika dziel
nie przez szereg lat znosiła wraz z mężem niedo
statek.

N a ry b ek  w ęgorza .
Wielkopolskie 1 Pomorskie Toworzystwo Rybackie w Byd

goszczy, wzorem lst obiegłyeb, przystępuje do przeprowe- 
dienla skuli zarybiłnls węgorzem wód, pcłoionyeh na tere- 
nłs wszystkich województw Rzeczypospolitej PoiłkleJ.

Dzięki kilkuletniej praktyce 1 zastosowanym na podsta
wie zdobytego doświadczenia udoskonaleniom — molnz stw ier
dzić, l i  narybek węgorza może być dostarczonym naw tt do 
najodleglejssych punktów dostawy w stanie aupalnli dobrym.

Cena narybku jeat przystępni, gdyż «a 1 kg (około 4 000 
sztok) wynosi loco punkt rozdzielczy w Bydgoszczy przy za- 
mówtealar.ti do 1 kg. 58 zł. ponad 1 ky. 34 zł.

Zamówienia na narybek węgorza przyjmuje się tylko do 
15 lutego 1934 roku. Nabywcom udziela się dogodnych wa
runków sołsty. Członkowie Wielkopolskiego 1 Pomorskiego 
Towarzystwa Rybackiego orzr. członkowie innych organlza- 
cyj rybackich korzystają z 8 proc, ulgi od wyżej podanych
cen narybku.

Dla hodowli węgorzy najlepiej nadają się Jeziora o dnie 
mlękklera, mulietem, z porostem roślinności podwodnej, cał
kowicie zamknięte, albo posiadające wąskie przepływy.

Hodowla węgorza w stawach sstuc.nych, epuszcsslnjeh 
rok rocznie, całkowicie się nie opłaca.

Najmniejsza ilość narybku węgorza, iaką podejmr.jemy 
Blę dostarczyć swym odbiorcom wynosi 1/3 kg. Wysyłkę na
rybku uskutecznimy w skrzyniach własnych T wa, stosując 
ulgową taryfę ta  prsewóz koleją ryb obsadowych

Po wszelaie informacje I po blankiety zamówieniowe na
leży zgłaszać się pod adresem:

Wielkopolskie 1 Pomorskie Towarzystwo Rybackie w Byd
goszczy, ni. Zygmunta Augusta uv. 4, dołączając znaczek

U rząd stan u  cy w iln e g o  w  O strow ie.
Urodzenia (syna): Stefan Nowak ślusarz z Krępy, Walenty 

loslelak lokarz, Józef Dutkowskl szofer - ślosar», Stanisław 
nblaga robotnik s Kamienic Starych. Stefan Zawadzki woźny 
ilmn. Męskiego, Jan Kędzierski rzeźntk z Krępy,

(córkę): Tomass Szewczyk murarz z Wysocka Wleskiego,
, a toni Andrzejek robotnik, Laon UUchnowski robotnik, Marcin 
foźnlak młynarz z Krępy, Władysław Majchrzak pracownik 
ol. z Krępy, Władysław Dains kołodziej. Michał Werda ślusarz- 
>karz.

Slcby: Teodor Uzarek robotnik z Lewkowa z Weroniką 
Uoiczakówną, Stefan Rogalski ślusarz « Krępy z Marją Mle- 
bowien. Ignacy Miebalekl pom. kowalski z Barbarą Matusza- 
ówną Ignacy Sobczak szefer-monter z Władysławą Błaazczy- 
ówną oboje z Sadowia, Józef Libudzlc krawiec z Joanną 
todolną.

Zgony : Kazlmlsrz Skowroński kierownik parowozu 53 lata, 
an Kubera robotnik 36‘A lat. Stanisław P rw M iń e k l rcnclarz 
£ lata Piotr Krzyżaniak szofer-m<chanlk 47'/, iat, Katarzyna 
Witkowska wdowa z domu Gorzacka 76 lat, Msrja Mlehaia- 
owa z domu Hoffmann 55 lat. Joljanna Kcłoduej z down 
molarok w Dębnicy 42 lata, Joanna Szymezakówna 16 lat, 
'.□genjusz Drygas 6 tygodni, Helena Marclnlakowna z Raszkowa 
(l lat, Julianna Kasperkowlak wdoya a domu Kędzierska 
4 lata, Konstancja Muller wdowa z domu Balaka 85 lat, byl- 
ceater Dobrae z Smardowakich Oleadrów 6 lat, Franciszek 
torowy parkowy miejski, 71 lat.



M a t e k  do Orędownika Ostrowskiego I Odolanowskiego.
O strów -O dolanów , dnia 9. stycznia 1934 t.

Na marginesie pięćsetlecia 
parafii ostrowskiej. _

Rok 1934 dla partf(l ostrowskiej będzie w calem 
tego stówa znaczeniu rokiem jubileuszowym, bo 
przyjdzie jej święcić aż trzy jubileusze: 530 tą 
rocznicę wystawienia pierwszego kościoła w Ostro* 
wie, pięćsetlecia istnienia tutejszej pa raf ji oraz trzy
dziestą rocznicę położenia kamienia węgielnego pod 
kościół obecny. W związku z tem dobrze będzie 
przypomnieć sobie niektóre momenty zhlstorji na
szego miasta, jak i zdać sobie sprawę z jego szarej 
teraźniejszości. Uczyńmy to w kilkn artyknlach.

Przeszłość Ostrowa ginie w pomrukach dziejów. 
Osada, otoczona błotami i bagnami, przyjęła nazwę, 
którą narzucało jej samo położenie: „ostrów®—tyle 
co kępa, wyspa. Dzisiaj niozdajemy 4uż sobie dobrze 
sprawy z pierwotnego znaczenia tego wyraju i cd 
mieniamy go na wzór takich nazw jak Lwów, Kraków 
czy inny Tarnów. Mówimy więc o Ostrowie zamiast 
o Ostrowiu, to znów jesteśmy dumni z Ostrowa zu- 
miast „Ostrowla, — jakby n&leżtło właściwie mówić. 
Ta dawna odmiana zachowała się jeszcze w niektó
rych okolicach Polski— bo trzeba wiedzieć, że osad 
o takiej S8mej lub zbliżonej nazwie mamy w Polsce 
bardzo dużo—i stąd niekiedy nieporozumienia na tem 
tle z naszymi rodakami z owych stron. Z tego jednak 
co wyżej napisałem wcale nie wynika, aby nasz, spo
sób wyrażania się był mniej prawidłowy, owszem jest 
on równio dobry, jak i tamten, a do tego jui przez 
tradycję i zwyczaj uświęcony.

Niedostępność ta  zapewne Ostrowa sprawiła, 
że długo pozostaje nieznaczną osadą i dopiero 
w ciągu XIV w. wzrasta widocznie w liczbę mie
szkańców i znaczenie, kiedy pomyślano o wysta
wieniu kościoła. W ten sposób z początkiem na
stępnego stulecia, w 1404 r., otrzymał Ostrów kościół 
który nerazle był tylko filją parafji Wysockiej. Ale 
juł w trzydzieści lat później ówczesny właściciel 
Ostrowa, ks. Jerzy, kanonik kolegiaty Panny Marji 
w Kaliszu, utworzył z miasta i sąsiednich wics?k, 
Krępy, Zębcows, Kamienic i Zacharzewe, osobną 
paradę o.-trowską, obdarzając ją też odpowiadałem 
uposażeniom. Jeszcze tego s sinego roku. 8 marca 
zatwierdził tę fundację biskup poznański, Stanisław 
Ciołek. Spadkobiercy Jerzego uposażenie to jeszcze 
powiększyli. Również i w wiekach następnych 
wciąż ono wzrastało, do czego „przyczyniły się 
wszystkie stany: dziedzice dóbr ostrowskich, mie
szczanie i ludność wiejska® pisze świetny historyk 
„Starego kościoła parafjakiego w Ostrowie®, ks. 
biskup Arksdjusz Lisiecki.

Wspomniany kościół miał stać na miejscu dzi
siejszego gimnazjum. Zbundowany z drzewa, z taką 
również wieżą, nie wiele wyglądem swym odbiegał 
od tych starych kościółków, które jeszcze dziś tu 
i ówdzie spotykamy na wsiach. Przez blisko cztery 
wieki służył chwale Bożej, ale wkoń u w 1782 r. 
n. usiał ustąpić miejsca nowemu kościołowi, więk
szemu, chociaż i ten jeszcze wystawiono z drzewa.

Jeszcze przedtem jednak wyrokiem konsyBtorza 
poznańskiego z 14 czerwca 1779 r. na specjalne 
życzenie patrona kościoła ostrowskiego, Michała 
ks. Radziwiłła, właściciela dóbr ostrowskich i przy- 
godzkieb, który pragnął złączyć swe posiadłości

w jednej pirafjl ostrowskiej, przyłączono do niej 
Przygodzice, Janków Przygodzki, Topolę Wielką 
i Małą. Gorzyce i Pruślin wraz z pustkowiem1, na
leżące dotychczas do pirafji Wysockiej. Tak więc 
parafja wysocka poraź drugi traciła na rzecz ko
ścioła ostrowskiego część — tym razem bardzo 
znaczną swego obszaru.

Nowy kościół stanął w pobliża sądu, mniej wję ;ej 
w tem miejst u gdzie dziś znajduje Sie pomnik ks. 
kardynała Ledóchowsklego. Starsi parafianie dobrze 
go jeszcze pamiętają. Zbundowany we formie bazy
likowej, o trzech nawach i baz wieży, nie wyglądał 
okazale: dodawały mu nieco uroku ocieniające go 
1 py. Dzwonnica, również drewniano, z trzema 
dzwonami, stała zboku. Wnętrze zrazu proste 
i ubogie, z biegiem czasu zyskiwało no okazałości. 
Ostateczny swój wygląd, rzeczywiście piękny, jak 
o tem świadczą fjtografje. zawdzięczało ifiarneśel 
ks Edmunda Radziwiłła, który przez kilkH lat był 
wikarjuszem przy kościele ostrowskim.

Jednakże wskutek szybkiego wzrostu ludności 
w nrszej pnrafji wyłoniła s ę potrzeba wybudowania 
nowego większego jeszcze kościoła, pod którego 
budowę kamień węzielny położono właśnie trzy
dzieści iat temu, w 1904 r., tylko żałować należy, 
że rozebrano wówczas ten stary kościół. Dzisiaj 
byłby się nam przydał, bo jak powiada ks. Lisiecki 
„ mogła stara świątynia ostro watra stać długie jeszcze 
lata®. Marjan lg. Magdański.

Od r e d a k c j i .  Niezadługo przystąpimy do 
przedrukowania całej ruonogr. fji o starym kościele 
part-fjalnym w Ostrowie napisanej przez ks. Arka- 
djiisza Lisieckiego z uwagi na rzadki jubileusz jaki 
parafja nasza w tym roku obchodzi.

O dolanów .
— (Wieczór Koleod Polskich). Toiejm y oddział Koła

Spiawaekiego w święto Trzech Króli t. J. 6 boa. o goda. 7,HO 
wieczór w Eftll p. Kempskiego nrządia wieczór Kolend Polskich, 
połączony z wystąpieniem solistów pp. Mneiaiówny 1 Przy 
mc my ńeklefcO. —  J. D. —

— (Zbiórka na Chalanga’c 1934 1 aamolot .  W ielkopolska'). 
W dniu I I .  września 1933 r. przypadła roezniea tragiczne] 
śmierci dwóch bohaterów lotnictwa polskiego śp. kpt. Żw irki 
1 icż. Wigury. Tutajaie koło młodzieży LOPP. imienia tych 
bohaterów, chąc prajraynlć alę do powlękeienla fundnatn 
Chalange’u 1934 oraz ib lórkl na samolot ,  W ielkopolska* roz 
poi żęło zbiórkę pieniężcą na terenie naazego miasta na po- 
wytsie. Przypomnieć należy, że ?amolot .W ielkopolska* ma 
stanąć z oilainości społeczeństwu wielkopolskiego i brać udaiał 
w za wodach w 1934 r. To też cariąd powyższego koła nie wątpi, 
ie  ObywatelutwoOdoi mowa zrozumie ważneść tej akrjl 1 poprze 
powyższą zbiórkę. Gdyż niewiele Jut eza»n pozostaje. —J.D.—

— (.Szopka H arcerek*1’ wyetiw lona praes Harcerski Za
stęp Kajakowców). Widowisko to wystawiona 26. grudnia 
1933 r. w sali p. Kempskiego, pokajało nam typ harcerzy 
wiernych Bogu I oddanych Olc.zjźaie, wybiegających peza 
ssablcu życia codziennego. Mimo swe] treści, pornazające] 
różne problemy, akcja stała na wysokim stopniu tem okaza
niem, jak  dzieje codzienni, pełne dobra, pokcji i pogody. 
Całość tworzyła kompozycję sylwetek umiejących oddać awą 
rolę z dulym  lozmachem, zaś umiejętne zestawienie eytuacyj 
i silne efekty przemówiły do wyobraźni w id ia, gdzie pocią
gało piękno. Rarwnośclą, błyskotliwością dowelpa dano chwilę 
radości 1 zapomnienia o nasze] własnej sytuacji 1 rzeczy wiato- 
ścl, a jednoesaście z naszą wspólną rzeczywistością związała 
i zmusiła do po wat aleja tej zadumy. W przerwach przygry
wał zespół p. Fojkta. Szkoda tylko, że publiczność, tak jak  
ją powinna, nie poparła. Ano, ciężkie czasy — kryzys, więc 
niema co się dziwić. — J, D ._

S u lm ie rzy c e .
W nladiielę, dnia 3t grudnia 1933 r. nraądilło ta l. ru

chliwe koło Zw. W ataranói’ Powstań Naród, r. 1914/19 ob
chód 15-lacia Powitania Wielkopolskiego. O goda. 9,46 wy- 
rnaiyły  to w ariy itw a  pochedarn do kościoła na naboiańitwo. 
Snmę odprawił ka. proboaaes Sędłak, podniosłe kaianle w y
głosił k«. Tyaiar.

Po nabożeństwie towarzystwa wytnasterowały na etan - 
tars I złożyły wlenlae na grobla poległego śp. Piotra Zielt- 
zińaklrgo odśpiewawszy ,W lt» j Królowo*.

Wieczorem w sali M arji Hemoowirzowej odbyła alę uro
czysta akademja, na którą składały alę: Przemówienie p. bur
mistrza Wojeleehowiklego, deklamacja p. Zcfjt Łopatków ny, 
doskonały i treściwy referat o powalania wlelkopolaklam p. 
Czesława Siwczyńzkiego, wreszcie prseó^ta wlenia , Do Ciebie 
Polsko* s itak i scenicznej w 3 odsłonaeh Jana Roswadowlesa, 
odegranej przea amatorów bardto dobrze, odtwarzających 
wiei nie fragmenty 1 sceny a czasów walk miasta W ielenia. 
Wykonawców oraz referat obdarsono hneanyml oklaskami.

Poeaam bawiono eię ochoczo do rana w eylwealrowej aa- 
bawie tanecznej. Całość obchodn pozostawiła w tnt. m ia
steczku bardzo dodatnie wrażania.

W arszaw a lic zy  około 1 2 0 0  0 0 0  m ieszk .
Statystyka zarządu miasta Warszawy wykazuje 

liczbę mieszkańców stolicy na dzień 1. paździer
nika br. — 1 189 878oeób. Oznacza to wzrost ilcśr.i 
mieszkańców stolicy w ciągu miesiąca o 3200 osób.

Chciał so b ie  raz d ob rze  u tyć ...
Warszawa. Strażak urzędu skaroo-.ego Bole

sław Wiśniewski przydzielony był do pomocy ae- 
kwestratorowi.

Przed kilku dniami sekwestrator wręczył Wiś
niewskiemu 1219 zł, w celu wniesienia do kaay. 
Tymczasem Wiśniewski zabrał pieniądze oraz re
wolwer skarbowy i „ulotnił się®.

Za skradzione pieniądze Wiśniewski hulał 2 dni 
i 2 noce w barze „Sezam® następnie bawił się 
w restauracji Hotelu Saskiego i wreszcie wyjechał 
na święta do Ozorkowa.

Tam też na skutek rozesłanych telefonogramów 
Wiśniewskiego aresztowano. Z pieniędzy miał już 
ty lk o .. 86 zł.

Wiśniewski tłumaczył się, że skradł pieniądze, 
bo chciał raz „dobrze sobie użyć®, a następnie po
pełnić samobójstwo i w tym celu ukradł również 
rewolwer. Zanim jednak dokonał całego „programn®, 
osadzono go w więzienia.

A tle ta  C u k ie r sk i — k atem .
W a r s z a w e .  Rodzina katowska zestala znów 

skompletowana. Opustoszały po Maciejewskim tron 
objął B ra u n , który swe miejsce odstąpił do- 
tythczasowemu pomocnikowi, Pałacowi. Wakowało 
więc jedno stanowisko.

Do trójki katowskiej zaawansował ostatnio kat- 
olbrzym, o herkulesowej siłę, Cukierski, który z fa
chem wieszani-t miał możność zapoznać nic — gdy 
jeździł do pomory na prywatny rachunek Brauna, 
w okresie „wzmożonej pracy®.

Cukierski kilka lat temu brał udział w wołkach 
zapaśniczych, jako atleta - amator. Przypidkowe 
zetknięcie się w kDajpie z Braunem, skierowało go 
na tory katowskie. Dziś CukierHki jest już oficja’nie 
zaangażowany, posiada XI stopień służbowy, jeździ 
na egzekucje, gdy Braun i Pałac -są jednoczeście 
zatrudnieni.

JÓZEF KORZENIOWSKI. 21)

SPEKULANT.
— A czemuż to, mości Abramku ? — zapytał 

pan August siadając.
— Czemu? — odpowiedział żyd, postąpiwszy 

krok naprzód i uśmiechając się filuternie — bo ja
śnie pan wie, że jakby mnie tnkiego figla wypłatał 
to jabym zaraz poszedł do pałacu i poskarżyłbym 
się nasze pańienka.

— Alboż ty wiesz, że mnie wasza panienka 
interesuje ?

— Jakto ja nie wiem? Któż tego nie wie? To 
już wszędzie gadają i zazdroszczą jaśnie panu. I jest 
czego bei meiner munes! — dodał, zdejmując cał
kiem jarmułkę i nachylając ją do stóp pana Au
gusta. — 1 ja winszuję jaśnie panu Niech Han Bóg 
da szczęście i wszystkiego dobrego, i dużo paniczów 
i ślicznych panienek. Ach, będziesz jasny pan 
miał rarytne żonę!

T h żyd zaczął trząść głową i silnie cmokać.
— Tak — odpowiedział pan August, i twarz 

jego przybrała wyraz zimny i obojętny. — Szkoda 
tylko, że chorąży taki skąpiec.

— Jaśnie pan zna dobrze naszego pana chorąży 
odpowiedział żyd z uśmiechem, i przez głowę 

jego przeszła myśl płodna i jasna. — Jużto, prawdę
powiedzieć, z nim jaśnie panu będzie trudno.

— Czy myślisz, że odmówi?
Jakto odmówi, kiedy juz pozwolił? Mnie

powiedzieli we dworze, że już wszystkiego skoń
czone.

— Tak, naturalnie, że już skończone — rzekł 
pan AuguBt, zmiarkowawszy się. — Ale czemuż 
mówiłeś, źe mi będzie z nim trudno ?

— Ja mówiłem, że trudno będzie z wypłatom 
posagu: bo on więcej kocha pieniędzy, jak córka.

Szatan zguby zawsze stoi przy boku człowieka 
i czyha na słabą minutę, w której namiętność bierze 
górę nad rozumem, w której łakomstwo i egoizm 
pokonywa umiarkowanie i bezinteresowność. Przed
mioty zewnętrzne przybliżają łub odd.Usją te słr.be 
chwile, albo porinosząc myśli ludzkie do wyższych 
celów ducha, albo zniżając je i pogrążając w błocie 
ziemi. To ostatnie sprawia koniecznie widok żyda, 
który jest personifikacją pienię ‘zy i spekulacji, jest 
symbolem rachunku. Przed panem Augustem stał 
żyd. i pan Augost zapomniał że mu należało być 
umiarkowanym i bezinteresownym. Wspomnienie 
posagu, jak ostroga utopiona w boku konia, ocknęła 
jego łakomstwo, które rozum ściągał munsztukiem. 
Zła namiętność pomknęła się, zerwała wędzidło. 
Szatan to spostrzegł i pchnął ją dalej. Ta krótka 
walka, ten ruch wowggtrtny, odbił się i na twarzy 
pana Augusta, Wprawne oko żyda dostrzegło jego 
myśli i c.hęei: bo żyd w mgnieniu oka odgadnie 
żyda, pod jakąkolwiek by się ukrywał suknią.

_ Jaś iie pan — rzekł Abramko, przybliżając 
się i nachylając się cokolwiek — już zapewnie uło
żył się z naszym pana chorążego, jaki on da posag 
swoje panienka, póki on żyć będzie?

— O tem z nim nie mówiłem — odpowiedział 
pan August z zaiskrzonym wzrokiem. — Nie wy
pada mi w tej materji zaczynać.

— Nu, zapewnie — rzekł żyd — to bardzo 
delikatna materja, a osobliwie z takim panem, jak 
nasz. Jednakowoż, z przeproszeniem jaśnie pana 
— dodał, skrobiąc się w głowę — mnie się zdaje 
żeby dobrze wiedzieć tego pierwej.

Te słowa zdały się panu Augustowi okrytemi 
jasnością szczerego złota, tak raziły oczywistą 
prawdą. Pomyślał więc, źe może korzystać z przy
padkowego spotkania tego żyda u siebie, i rzekł 
niby od niechcenia:

A widziałeś próbę mojej pszenicy u ekonoma 
Abramku ?

żyd cofnął się o krok i poskrobał w głowę, 
chcąc odrazu przeniknąć, dokąd zmierzał ten zwrot 
niespodziewany; odpowiedział jednak:

— Widziałem, jaśnie p an ie! Pszenica, niema 
co mówić, piękna.

— A co dasz? — zapytał pen August, gładząc wąs.
— Nu, co jaśnie pan ehce? — odpowiedział 

żyd zwyczajnym trybem.
— Dasz po dwanaście złotych ż dostawą do 

młyna — rzekł pan August.
Ceny wówczaB były cokolwiek wyższe. Zmiar

kował więc Abramko w mgnieniu oka, że pan Au
gust ma na niego jakiś projekt i dlatego odrazu 
spuścił cenę niżej egzystującej. Postanowiwszy 
więc przy jednym ogniu dwie pieczenie upiec, od
powiedział pokornie:

- Dziesięć 'złotych jaśnie panu dam. Ja bie
dny żydek, a ratę płace okrutnie duże.

— Mniejsza o to, zgoda, choć stracę więcej niż 
dwieście złotych.

— Nu, ja tego odsłużę jaśnie panu inszym spo
sobem — odpowiedział Abramko i sięgając ręką 
za pazuchę, dodał: — Może jaśnie pan pieniądze 
zaraz ?

— Niema potrzeby — rzekł pan August. — Jak 
ci dostawię i obliczysz, że wszystkie sto korcy jed
nakowe i odpowiadają próbie, to tam oddasz czło
wiekowi. Ja ci wierzę.

— Aj, dziękuję JW. panu — odpowiedział żyd 
kłaniając się do nóg pana Augusta. — Wystarczy 
mi dla drugie panowie, które mi pewnie nie po- 
kredytują A prędko jaśnie pan może mi przysłać 
te sto korcy?

— Pszenica już w workach, teraz sucho, od- 
bierzesz ją za dwa dnu

-r- Niech jasny pan nie każę wysyłać, aż po
jutrze, żeby za cztery dni przyjechali, bo ja do
piero na szabas będę w domu — rzekł Abramko, 
żeby go zderutować i pokryć swoją filnterję. (C.d o j
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